Gena 4 grosze. 


Lublin, Niedziela 24 Maja 19214 r. 


Ne 117 (222). 


MLE 


CENA PRENUMERATY: 
W Lublinie rocznie 5 rb. 20 kop. 
kwartalnie 1 „ 30 s 
miesięcznie — „ 45 » 
Z przesyłką pocztową: 
rocznie 6 rb. — kop. 
kwartalnie 1 „ 50 „ 
Zagranicą 8 rb. rocznie. 
Zmiana adresu poczt. 20 kop. 


Przełożona 
PRYWATNEJ VII-KLASOWEJ 
Filologicznej Szkoły Żeńskiej 
zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpo- 


czną się dn. 20 b. m. i trwać będą do 20 
czerwca, 


Bliższych informacji udziela kancelarja 
szkoły w Lublinie, ul, Bernardyńska 13, 
telefon M 464. 


DYREKTOR 
1-io klas. Szkoły Handlowej Zeńskiej 


w Lublinie 


zawiadamia, że egzaminy przedwakacyjne dla 
nowowstępujących uczennic do wszystkich klas 
rozpoczną się d. 3 czerwca o godzinie 4-ej po 
południu. Podania wraz z odpowiedniemi doku: 
mentami przyjmuje Kancelarja Szkoły codzien 
nie, z wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny 
9-ej rano do 8-ej po południu. 


DYREKTOR 


„Szkoły Lubelskiej" 


8-mio klasowej Filologicznej męskiej 


zawiadamia, iż egzamina wstępne przed- 

wakacyjne rozpoczną się dn. 9-go czerw- 

ea r. b. o godzinie 9-ej rano. Podania 

przyjmuje kancelarja szkoły codziennie 

oprócz niedziel i świąt od godziny S-ej 
rano do 2-ei i pół popółudniu. 


Odlewy Bronzowe 


POLECA: 


Fabryka Armatur 
i Odiewnia Bronzu 


Jan Sambor 


w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon Ne 580. 


Skąpiec. 


Radcy N., znanemu ze skąpstwa, pr 
z przyjaciół tuzin butelek koniaku atA ria iym Az 
m o bd Ly już kilka razy spełniał był ta- 
ez la, nigdy nic w na nie 
odezwał się dość szorstko do OBORA a 
— Pan mój przesyła prezent. 
= Nie umiesz grzecznie przemawiać, 
przyjacielu — zaczął go strofować radca. — 
~ Zamienimy rolę, nauczę cię uprzejmego obej- 
ścia. — Z temi słowami kazał słudze usiąść na fote- 
lu, a sam ukłonił mu się i rzekł. 
— Pan mój prosi o przyjęcie prezentu. 
— Bardzo dziekuję — odparł sprytny sługa — 
a ty, mój przyjacielu, masz tu za fatygę pół rubelka. 
Radca N. i tym razem nie sięgnął do kieszeni, 
ale za to obdarzył dowcipnego sługę kieliszkiem ko- 
niaku Szustowa. S 
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COD Z i E NN KH Y 


Skrzynka pocztowa Ne 62, 


TELEFON Redakcji i Admistr. 2-82, Drukarni 2-72. 


Administracja otwarta od godz. 9-ej do 2-ej popoł. i od 5-ej 


do 6-ej wiecz. W niedziele tylko od 10-ej do 12-ej. 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


i od 4ej do 5-ej wieczorem. 


ih LUBULNKI 


REDAKCJA r ADMINISTRACJA: Krakowskie-Przedmieście 60. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jednoszpaltowy wiersz petitem lub je- 
go miejsce na 1-ej stronie 25 kop., 
na S-ej stronie — 15 kop., na 4-ej 
stronie 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od wy- 


razu. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie odpo- 
wiada. 


sobotę dn. 30 maja, w niedzielę 31 maja 
i w poniedziałek dn. 1 czerwca r. b. 


LEO BELMONT 


wygłosi trzy 


STRACHY 


odczyty pod tytułem: 


nun aiiis 


TALMUDU 


Każdy odczyt stanowi całość odrębną w kolei: 


1. Strach śmierci. 2. Miłość życia. 3. Ruda krowa. - 


ceny miejsc od 20 kop. do rb. 1 kop. 20. 


Początek odczytu o godzinie 6-ej I pół wieczorem, 


Bilety wcześniej nabywać można w cukierni W-go Rutkowskiego, a w dzień odczytu od godz. 
6-ej wieczorem przy wejściu. 


z> RALODONT 


KAMIEŃ NA DRODZE. 


Urzeczy wistnianie człowieczeństwa na 
drodze życia jest nierównie trudniejszym 
zadaniem, aniżeli uprzątanie kamieni, szkła 
i skórek od pomarańczy na zwykłych 
drogach. Ale choć sam nieraz kładłem 
kamienie na drodze życia i sobie i innym, 
to jednak zawsze wiedziałem, że są to 
kamienie i że, nie uprzątając ich, postę- 
puję źle i głupio. 

Zaszczepiony przez anegdotę wstręt 
do kamieni na drodze określił jasno i 
stanowczo mój stosunek do spraw poli- 
tyczaych, religijnych, narodowych i wszel- 
kich innych społecznych. 

Nie mogę uważać za ludzi tych. co 
nietylko nie uprzątają napotykanych ka- 
mieni, ale jeszcze sami rozsypują je obfi- 
cie na drogach życia. 

Nie mogę uważać za ludzi rozpust- 
ników i cyników wszelkiego rodzaju, któ- 
rzy gorszą i rozbudzają dzikie instynkta, 
zamiast je tępić i wykorzeniać. 

Nie mogę uważać za ludzi tych, co, 
korzystając ze swego stanowiska, narzu- 
cają gwałtem pewne opinje, wyznania it.d. 

Nie mogę uważać za ludzi tych, co 
zmuszają do zaprzaństwa i obłudy. 

Ci, co nie usuwają istniejących ka- 
mieni. to nie-ludzie;: a ci, co do istnieją- 
cych kamieni dorzucają nowe, stoją j*sz- 
cze niżej, aniżeli nie-ludzie. 


Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZEBÓW” _ 
Utrzymuje zeby biato,czysto i zdrowo. * ~“ 
żądać wszędzie 


Nie-ludzie stawiają innych w położe- 
niu nędzarzy, uniemożliwiając im dążenie 
do światła i do doskonalenia się moral- 
nego. 

Ludzie usuwają kamienie na drodze 
do postępu i do coraz większego człowie- 
czenia się w szlachetnym znaczeniu tego 
wyrazu. 

Dla mnie osobiście takiemi kamienia- 
mi w czasach mojego dzieciństwa były: 
katechizm z jego „grzechami“, z jego 
„onotami* i z całym jego rynsztunkiem 
myślobójczym; pewne warunki otoczenia; 
pewne strony pochłanianej beletrystyki; 
kult Napoleona; przesądy, któremi mię 
karmiono — przesądy religijne, przesądy 
narodowe, zabarwione nienawiścią ` mię- 
dzyplemienną, przesądy kastowe i wszel- 
kie inne. 

A choć w praktyce życia starałem 
się usuwać kamienie. to jednak, niestety, 
dla innych niewiele tu mogłem dokonać. 
Co się zaś tyczy mnie samego, to nietyl- 
ko, że nie usuwałem sterczących prze- 
demną kamieni, ale, przeciwnie, rozrzuca- 
łem je hojną ręką na drodze swojego ży- 
wota, uniemożliwiając sobie spokojną i 
wszechstronną pracę umysłową. 

Jedynie tylko z drogi, po której to- 
czą się moje myśli, udało mi się usunąć 
kamienie; wyrugowałem ze swej głowy 
przesądy, a o ile mogę, staram się je też 
rugować z głów, z któremi wypada misię 
stykać. J. Baudonin deg Courtenay, 
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CODZIENNY KURJEN LUBELSKA 


= a TOTOE 


20 lat istnienia Lub. Kolonji Letnich. 


Z powodu dzisiejszego „kwiatka* na Ko 
lonje Letnie nie od rzeczy będzie przypomnieć 
Lublinowi, że instytucja ta nie jest znów tak 
młodą, jakby się zdawało, ale że ma już 20 lat 
po za sobą. Początek Kolonji Letnich dat je 
się od r. 1894, gdy zinicjatywy dr dwej Olech- 
nowiczowej, opiekunki Ochrony przy ul. Bernar- 
dyńskiej, zaczęto wysyłać na wieś dzieci do tej 
Ochronki uczęszczające. 

Pierwszą kolonję ofiarowali pp. Kleniew- 
scy w Kluczkowicach, niezbędne zaś pieniądze 
na inwentarz kolonji i zapłacenie dozorczyni ze- 
brały opiekunki między sobą. 

Następnego roku zdobyto już 2 kolonje: 
dla 12 dziewcząt w Kijanach (pp. Sonenbergów) 
i dla 12 chłopców w Snopkowie (pp. Piasczyń- 
skich). 

Od r. 1898, t. j. od przyłączenia się Ko- 

lońji do Lub. Tow. Dobroczynności, zaczyna się 
wzrost instytucji. Tworzy się Wydział Kolonji, 
złożony z lekarzy i opiekunek, który krząta się 
koło zdobycia potrzebnych środków i wzoruje 
się na analogicznej instytucji w Warszawie. 
r. 1899 są już 4 kolonje, które pomieścić mogą 
162 dzieci—jest to prawie najwyższa cyfra wy- 
słanych dzieci. Takaż sama powtarza się je- 
szcze w r. 1905, Z tą różnicą, że prócz dzieci 
wysyłane zostają i 24 osoby dorosłe, dziewczęta 
pracujące igłą. 

Po r. 1908 liczba dzieci spada do połowy, 
aż się znów podnosi w r. 1913, kiedy wyjeżdża 
ich 173. Wogóle zaś liczba wysłanych dotąd 
dzieci dobiegła już 2 tysięcy—gdy wydatki na 
nie poniesione dosięgły prawie rb. 20000. 


Koszt pobytu dziecka na wsi, nie licząc- ofiar, 


w naturze, wahał się stale od 8--10 rb. Naj: 
większy średni przyrost wagi u jednego dziec- 
ka po pobycie 5-cio tygodniowym wyniósł 
4,55 ff. (r. 1912). 

Największe trudności w początkach przed- 
stawiało dobranie odpowiedniego personelu 
dozorującego—i tym się objaśniają niektóre 
słabe strony Kolonji. 

Z czasem jednak b doświadczenie 
i instytucja ta zdobyła sobie prawo obywatel- 
stwa i zaufania rodziców, a to dzięki odpo- 
wiedniej opiece nad dziećmi i dobrym rezulta- 
tom, osiągniętym tak pod względem zdrowia, 
jak i uobyczajenia dzieci. 

Do istnienia kolonji przyczyniali się w 
znacznym stopiu okoliczni obywatele, ofiarując 
dzieciom pobyt u siebie na wsi i dostarczając 
im produktów spożywczych, koni i t. d. Ko- 
lonje ofiarowane, począwszy od tak  blizkich 
jak Snopków, Dys, Jakóbowice Końskie, Jano- 
wiec, Riany, Piotrowice, Łęczna, Szczekarków, 
Borów, GGodów—sięgnęły w głąb guberni aż 
do Gościeradowa i Zdziechowie z jednej stony, 
a Latyczyna ż drugiej. W kilka wypadkach 


EDGAR ALLAN POE. 31 


PRZYGODY 
ARTURA GORDONA PYMA. 


— 


Wszystkie te okoliczności zwróciły się 
' na korzyść Augusta i moją; gdyż inaczej 
nie mógłby był dostać się do mnie. Ra- 
chująć na to, starał się w dalszym ciągu 
przyprowadzić swój plan do skutku. Jed- 
nakże dzień już zaświtał, gdy ukończył 
drugą część swej pracy, to znaczy przeciął 
deskę w drugim miejscu blizko na stopę 
ponad pierwszym; chodziło o to, aby zro- 
bić otwór dość wielki, którymby mógł 
wejść pod pokład. | 
Uskuteczniwszy to, dostał się bez tru- 
du do wielkich drzwi, prowadzących na 
dół, chociaż w drodze musiał przełazić 
przez szeregi baryłek na tran, ułożonych 
tak wysoko, że zaledwie można się było 
górą przecisnąć. Gdy dotarł do drzwi, 
spostrzegł, że Tygrys poszedł za nim, prze- 
larłszy się między dwoma rzędami bary- 
t't Ale zapóźno już było na to,aby pró- 


kolonje były wynajmowane jak w Dysie, Kra- 
sininie, Kębłowie. W ostatnich czasach kolon- 
jami zaopiekowały się Koła Ziemianek, miano- 
wicie: Janowskie, Żółkiewskie i Bełżyckie. 

Dla wyczerpania danych dodać jeszcze 
trzeba, że Kolonje Letnie brały udział w 2 wy- 
stawach: rolniczej w r. 1901 i higjenicznej w 
r. 1908, i w pierwszym razie otrzymały list 
pochwalny, w drugim dyplom uznania za wy- 
stawione tam tablice graficzne i pożyteczną 
działalność. 

Obecnie nowy zwrot zaczyna się w his- 
torji Kolonji Letnich — możność urządzenia 
własnej siedziby. To, co było zawsze tylko ma 
rzeniem, teraz ma się wreszcie urzeczywistnić, 
a to dzięki hojnemu darowi p. A. Michalskie- 
go, który w r. 1912 aktem rejentalnym zapew- 
nił Tow. Dobroczynności posiadanie 31 mor 
gów w Kijanaeh, z tym zastrzeżeniem, że prze- 
znaczone one będą na Kolonje Letnie. Tego 
jeszcze 'lata wydział Kolonji zamierza przero- 
bić istniejące tam budynki na mieszkania dla 
39 dzieci, Do zrealizowania tego w najskrom- 
niejszych rozmiarach potrzeba według obliczeń 
p. Luchta (który bezinteresownie podjął się 
plan wygotować) około 4.000 rubli, tymczasem 
Kolonje posiadają zaledwie połowę tej sumy. 
Dzisiejszy więc „Kwiatek“ w większej swej 
części przeznaczony jest na zaspokojenie tej 
potrzeby — coraz osiągnięte dą realną posta- 
wę do istnienia Kolonjom i pozwoli im rozwi- 
nąć się należycie. 

8. 


Nader doniosła sprawa zasilania fumdu- 
szów gminnych rozważana była w tych dniach 
w Biurze Pracy Społecznej na posiedzeniużłącz- 
nym Komisji do Spraw Gminnych i Finanso: 
wej Tow. Pop. Pracy Społecznej w myśl po- 
trzeb, uznanych niejednokrotnie za pilne, za- 
równo przez ekonomistów polskich jak i przed- 
stawicieli władz administracyjnych. 

Sekretarz Komitetu Towarzystwa dr. W. 
Babiński przedstawił * zebranym dotychczas 
robione projekty reformy podatków gminnych, 

oczym na wniosek prezesa Sekcji Społeczao 
1konomicznej pana Władysława Grabskiego roz- 
winęła się} dyskusja, która wykazała zgodny 
pogląd zebranych, że byłaby nader pożądana 
zmiana prawodawcza ustroju podatkowego gmi- 
nnego, polegająca na pociągnięciu do opłat 
gminnych prócz gruntów wszelkich budowli 
nierolniczych oraz przemysłu i handlu. W ten 
sposób część ciężarów gmirnych spadłaby z 
ramion rolników, którzy dziś jedni cały ciężar 
wydatków gminnych ponoszą. Część składki, 
przypadająca na rolników, powinna hyć pobie- 
rana nie z morgi jak dziś, gdyż morga gruntu 
gorszego płaci to samo, co najlepszego, a pro: 


bować dojść do mnie, gdyż główna trud- 
ność polegała teraz na przedostaniu się 


krętu. 

Postaaowił więc powrócić i czekać 
nocy. Tymczasem począł otwierać drzwi 
prowadzące na dół, aby nie potrzebować 
tracić na to czasu, gdy przyjdzie po raz 
drugi. Ale zaledwie podniósł je trochę 
w górę, Tygrys skoczył ku otworowi, za 
czął niecierpliwie węszyć przez chwilę, a 
potym wydał długi skowyt, drapiąc lapa- 
mi jak gdyby chciał drzwi wyrwać. Wi- 
docznym było z jego zachowania, że czuje 
moją obecność w spodzie okrętu, i August 
pomyślał, że trafiłby do mnie, gdyby go 
tylko puścił. Przyszedł mu wtedy do gło- 
wy pomysł wysłania listu; bo chodziło te- 
raz przedewszystkim o to, abym nie robił 
usiłowań wydostania się z kryjówki przy- 
najmniej w obecnych okolicznościach, a 
przytym August nie miał pewności. czy 
będzie mógł dostać się do mnie przed na- 
stępnym rankiem, jak tego pragnął. Póź- 
niejsze wypadki dowiodły jak szczęśliwą 
była ta myśl, bo gdybym nie był otrzymał 
listu, niewątpliwie powziąłbym jakiś roz- 


¿é 117. 
porejonalne do wysokości podatku gruntowe- 
go. Nieruchomości nierolnicze powinny płacić 
składkę gminną w stosunku do wysokości ich 
szącunku ubezpieczeniowego. Zakłady zaś prze- 
mysłowe, nie mające nieruchomości zabudowa 
nych, powinny płacić w proporcji do opłaco- 
nych patentów. Pozatym gminy powinny do- 
znać ulg co do dzisiejszych nadmiernych. wy 
datków. 

Byłoby pożądanym zdjęcie z gminy pew- 
nych ciężarów państwowych, wzorem ulg, pro- 
jektowanych dla rosyjskich „wołosti*. 

Takie wzmożenie funduszów gminnych 
pozwoliłoby gminie rozwinąć szerszą i woc- 
niejszą działalność przedewszystkim na polu 
należytego utrzymania źdróg i rozwoju sieci 
szkolnej. 

W dyskusji, której przewodniczył p. Wł. 
Grabski, udział brali DRE WO Babiński, t. Go- 
dlewski, J. hr. Olizar, J. Strasburger, E. Kor- 
win-Szymanowski i poseł do [zby Państwowej 
p. J. Gościcki. 


Na widowni politycznej. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Parlament niemiecki zakończył onegdaj 
sesję swoją w wielkim  podnieceniu. Przyczy- 
nił się do tego nietakt ministra wojny. Falken- 
havna, oraz zachowanie się posłów socjal-de- 
mokratycznych w chwili, gdy prezydent parla- 
mentu zaproponował wzniesienie okrzyku „Hocb* 
na cześć cesarza. 

W toku dysknsji nad nowellą do ustawy 
wojskowej minister wojay pozwolił sobie naz- 
wać zbrodnią pro TANE jeduego z posłów 
socjalistycznych, zmierzające do szerzenia nie- 
nawiści klasowej. Prezydent parlamentu poz- 
wolił ministrowi dokończyć przemówienia, po- 
czym oświadczył: „Minister wojny pozwołił so: 
bie użyć wyrazu „zbrodnia“ dla scharakteryzo- 
wania postępowania jednego z posłów. Gdyby 
wyrazu tego użył który z członków lzby wzglę- 
dem drugiego, przywołałbym go do porządku“. 
Oświadczenie to lzba nagrodziła huczy mi o- 
klaskami, poczym minister usprawiedliwił się, 
że nie miał zamiaru dotknąć osobiście posła. 

Gdy prezydent na zakończenie sesji wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza, socjal-demokraci nie 
opuścili, jak to dotąd czynili, sali, lecz pozos- 
tali. nie powstali jednak z miejsc. Prezydent 
zwrócił ostro uwagę socjal demokratów na nie- 
właściwość takiego postępowania, na co się z 
ław socjal-diemokratycznych rozległy głosy; „To 
nasza rzecz!“ 


paczliwy plan zaalarmowania załogi, a na- 
stępstwem tego byłoby zapewne pozbawie- 
nie nas obu życia. 

Gdy już zdecydował się na napisanie 
listu, wyszły na jaw trudności co do u- 
skutecznienia tego. Stare piórko do zę- 
bów zostało wnet zmienione w pióro do 
pisania; zaostrzył ie na pamięć, gdyż pod 
pokładem ciemno było jak w piwnicy. 

Pusta kartka z jakiegoś starego listu 
dostarczyła papieru—był to bruljon fałszy- 
wego listu, pisanego w imieniu p. Ross. 
August zrobiwszy pierwszą próbę, zauwa- 
żył, że pismo nie jest dość dobrze naśla- 
dowane, napisał więc drugi list, a pierw- 
szy wpakował na szczęście do kieszeni u- 
brania, i znalazł go tam bardzo w porę. 
Brakowało jeszcze atramentu, ale poradził 


sobie na to zakłówszy się scyzorykiem w. 


koniec palca nad paznogciem; wytrysnęła 
stamtąd, jak zwykle z ran zadanych w 
tym miejscu, krew w dostatecznej ilości. 
Napisał wtedy list tak czytelnie, jak tyl- 
ko mógł w takich okolicznościach i w ta- 
kiej ciemności. 
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CODZIENNY nURJEKLNBELSKI 


Ze sceny i estrady. 


Koncert benefisowy p. B. Strzyżykowskiego, 
dyrektora Lub. T wa Muzycznego. 


Zapowiedziany występ p. Szafrańskiej, nie- 
dawnej prymadonny opery lubelskiej, obecnie 
już artystki opery warszawskiej, jak również 
p. E. Kochańskiego, koncertmistrza Filharmonji 
wywołał żywe zainteresowanie się koncertem 
niedzielnym, lecz nie takie, jakiego spodziewać 
się należało, tak ze względu na wymienionych 
artystów. jak również na cel koncertu. 

Przy dość dobrze wypełnionej sali wysłu- 
chaliśmy artystycznych produkcji solistów i 
chórów męskich i mieszanych, które, jak przy 
stało na koncert benefisowy ich dyrektora, 
wypełniły znaczną część programu. 

P. Szafrańska odśpiewała arję z op. „Ma- 
dame Butterfly* Pucciniego, pieśń Niewiadom- 
skiego „Na ligawce* oraz na bis „Skąd pierw 
sze gwiazdy“ Karłowicza. O głosie p. Szafrań- 
skiej pisałem już niejednokrotnie; podnosząc 
jego dźwięczność, czystość, pełnię i siłę; nie- 
dzielny występ potwierdził tylko słuszność mo- 
ich poprzednich pochwał. 4 

W popisowej arji „Madame Butterfly 
wyczuć się dała chwytająca za serce tęsknota, 
której artystka umiała nadać wyraz należyty. 
Nie mogę jednak przemilczeć o pewnym uchy- 
bieniu w wymowie, a mianowicie — samogło: 
ska u nie wiele różni się od o; przypuszczam, 
że dążenie do artystycznej doskonałości, wi- 
doczne z każdego występu p. Szafrańskiej nie 

„pozwoli artystce zapomnieć o tej małej niedo- 
kładności. 

P. Eli Kochański dobrze nam znany, tym 
razem poprzestał niemal wyłącznie tylko na 
śpiewnych utworach uwydatniających jego pię- 
kny głęboki ton, odsuwając wszystkie sztuki 
wirtuozowskie na plan drugi, na co zresztą po 
kilkakrotnych występach w Lublinie i po wy- 
kazaniu na nich bajecznej swej sprawności 
technicznej, mógł sobie pozwolić ku prawdzi- 
wej rozkoszy artystycznej słuchaczów. 

Prócz popisów solowych usłyszeliśmy w 
wykonaniu przybyłych artystów i p. Szlenda- 
ka serenadę Bragi i Elegjię Masseneta. Wy- 
konanie obydwuch numerów było bez zarzutu, 
ale pomimo to nie podniosło bardzo względnej 


ich wartości artystycznej, szczególniej zaś do- 


tyczy to przestarzałej i nudnej serenady. 
Chóry bardzo dobrze wykonały kilka dro- 
bnych numerów, z większych powtórzyły wspa- 
niały nokturn G-moll Szopena w przeróbce Zia- 
gla. „Gwiaździsta noc* Maszyńskiego brzmiała 
czysto i zaciekawiała pierwszorzędnym układem 
harmonicznym na chór mieszany. Bardzo do- 
brze wypadła również „Noc majowa“ Kotarbiń- 
skiego-Maszyńskiego na chór męski. 
Benefisanta przyjmowano serdecznie, ob- 
darzając go upominkami, wieńcami i wiązanka- 
mi kwiecia przy długo niemilknących oklas- 
kach. Przyłączając się do tych wyrazów uzna- 
- nia dla pracy p. B. Strzyżykowskiego, podnieść 
muszę jedną bardzo ważną zasługę jego, że w 
każdym koncercie w sezonie bieżącym czynny 
udział przyjmowały chóry T'wa, co nadawało 
koncertom właściwy charakter wystąpień T-wa 
Muzycznego. a nie prywatnej imprezy. Życzyć 
by tylko należało, ażeby obok chwalebnego kul. 
tywowania pieśni rodzimych, sięgać do reper- 
tuaru poważniejszego, aby tę garstką miłośni- 
ków śpiewu zbiorowego wyrabiać muzycznie, 
zapalać do sztuki, a publiczność nauczyć poj- 
mować i cenić utwory o głębokiej artystycznej 
wartości. 2 


Kończący MOSKIEWSKIE 
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po rb. 3 za godzinę. 


Wiadomość: Krakowskie-Przedm. 55, m: 9. 
Tel. 571. Od godz. 10—12 w dzień. 
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Sprawa ord. Bispinga. 


Zdanowicz, kamerdyner księcia, stwierdza, 
że Bisping w Teresinie zachowywał się w dzień 
zbrodni jak zwykle. Nic nie przepowiadało ka- 
tastrofy. Książe sam zatrzymał B. na noc. Pano- 
wie coś rozmawiali po francusku. Swiadek 
treści nie rozumiał, Książe tylko raz jeden o- 
dezwał się do Bispinga po polsku: „Lepiej o- 
brócić pieniądz na interes. niż dawać na pro 
centy“. 

Następnie zeznaje Kiziak, stangret księ- 
cia. Stwierdza, że wogóle, kiedy gość bawił u 
księcia, nie wolno było wpuszczać interesan- 
tów, w dzień zbrodni jednak niejaki Stychlarz 
przedostał się do księcia. Przybył on w intere- 
sie własnym. Książe ROWE, z nim uprzej- 
mie i po ludzku. Książę był bardzo wyrozu- 
miały i uprzejmy. Służba go kochała, wrogów 
nie miał. 

Zeznaje następnie lokaj księcia, Wołow- 
czyk, który stwierdza, że odrazu po zbrodni 
posądzała służba i administracja teresińska Bi- 
spinga o mord, Świadek czyścił ubranie Bis- 
pingowi, rewolweru w kieszeni ordynata nie 
widział, 

Wielką sensację wywołuje zeznanie an- 
gielki Stock, panny do towarzystwa księżnicz- 
ki Marji Lubeckiej. P. Stock stwierdza, że księ- 
żniczka ostrzegała ojca przed Bispingiem, szcze- 
gólniej po wypadku z zatrutą berbatą. Po u- 
Jawnieniu wyników analizy księżniczka w roz- 
mowie z ojcem powiedziała, że mógł to zrobić 
tylko Bisping, Ojciec zabronił córce mówić o 
tym matce. 

Przesłuchana dodatkowo księżna Marja 
Lubecka stwierdza, że mąż jej odzywał się o 
Bispingu w ostatnich czasach z niechęcią, np. 
mówił: „Udaje bogatego, a niema pieniedzy“: 
Pewnego razu Bisping z Nervi, gdzie bawili 
razem, w interesach męża wyjechał do War- 
szawy; świadek wówczas w rozmowie z mężem 
żałował Bispinga, że psuje sobie wypoczynek, 
na to książę odezwał się „Nieżałuj go, dobrze 
za to płacę*. 

Drugą sensacją dnia było zeznanie leśni- 
ka z Teresina. Cybulskiego. Swiadek opowia- 


„da, że był w parku i widział jez e z księ- 


ciem. Panowie go nie widzieli, gdyż był za 
krzakami. Książe oglądał drzewa. Pipik zaś 
odszedł o kilka kroków i wyjął z kieszeni re- 
wolwer; wtedy świadek wyszedł zza krzaków. 
Bisping zaś schował rewolwer do kieszeni. 
Swiadka zauważył książę, przywołał go do sie- 
bie i szeptem kazał nabić broń i postępować 
za sobą, mając Bispinga na oku. Pytany. dla- 
czego nie zeznawał na śledztwie, świadek od- 
powiada, że bał się, ażeby go nie zamordowa- 
no, obecnie jest mu wszystko jedno i postano- 
wił sobie wyznać prawdę. 


A całej Polski. 


Zjazd Śląskiej Macierzy, Wczoraj odbył się 
w Cieszynie zjazd delegatów polskiej Macierzy 
szkolnej księstwa cieszyńskiego. Na zjazd przy- 
było 279 delegatów reprezentujących 54 koła 
miejscowe, oraz znaczna liczba osób  postron- 
A 2 j Macie- 


ywo zajmujących się sprawami 
rzy. Ustalono budżet Macierzy, wyrażający się 
w dochodach cyfrą 286,80C6 koron, zaś w roz 
chodach —357,247 koron, t. j. z deficytem prze- 
szło 70 tys. koron. Następnie uchwalono sze 
reg rezolucji, z których pierwsza wzywa do 
wyszukiwania nowych źródeł dochodu, inna 
zaś wzywa rząd do udzielenia pomocy mater- 
ialnej Macierzy. Po wyborze członków zarządu 
wyłoniła się dyskusja nad wnioskiem w spra- 
wie tworzenia nowych szkół Macierzy. 

Nowe odkrycia na Wawelu. Kierownictwo 
odnowy zamku królewskiego na Wawelu przy- 
stąpiło w tych dniach do prac około przepro- 
wadzenia wentylacji we wszystkich salach 
zamku. W tym celu rozpoczęto prowadzić ka- 
nały pod parterowemi salami, szczególnie w 
tych częściach zamku, gdzie niema piwnic. 
Podczas takich robót w północno zachodniej 
części zamku pod salami odkryto znowu części 
murów pochodzenia romańskiego. Wedle oceny 
znawców, mają to być resztki murów z daw- 
nych kościołów, z czasów jeszcze przed wybu- 


dowaniem katedry wawelskiej, t. j. z XI wie- 
ku. Fragmenty tych murów posuwają się co- 
raz bardziej w stronę katedry, co świadczy 
wyraźnie, że katedra powstała na gruzach da- 
wnego kościoła romańskiego. 

W tej samej stronie zamku znaleziono 
kilka skorup glinianych ze starą polewą, co 
świadczy także o starodawnym ich pochodze 
niu. Pod cegłami i ramowiskiem jednej z sal, 
koło starego muru romańskiego, znaleziono 
kafle pięknej, artystycznej roboty; na jednym 
kaflu wyryty rok „1588“. Wyraźnym więc 
jest znakiem, że pochodzą one z czasów Zy- 
gmunta I. Nawpół rozbity kafel, znaleziony o 
kilka metrów od poprzednich, ma napis „Caro: 
lus V*, a obok znaleziono kafel z herbem Sfo- 
rzów, t. j. z wizerunkiem węża, trzymającego 
dziecko w paszczy. Kafle te, jak widać. po- 
chodzą z XVI wieku, herb bowiem wskazuje 
panowanie Zygmunta i jego małżonki Bony. 


Z naszych stron. 


Teatr Popularny. Dziś po raz drugi intere- 
sująca sztuka L. K Morstina „Za gwiazdą ce» 
sarza" (Szlakiem legjonów). Autor sztuki L. 
H. Morstin przybył wczoraj do Lublina i dwie 
ostatnie próby odbyły się w jego obecności. 

— We wtorek po raz drugi znakomita 
farsa „Hiszpańska mucha*, która na ierwszym 
przedstawieniu zdobyła sobie niezwykłe powo- 
dzenie. Przedstawienie zakończą „Rozmaitości* 
(Co kto lubi, monologi, śpiewy, kuplety) p. 
Henryk Kowalski nowo zaangażowany artysta 
między innemi monologami wypowie wiersz 
satyryczny p. t. „Furlana*. 

— W środę po cenach najniższych (ga- 
lerja 5 kop., loże 2 rb.) niezwykle- efektowna 
sztuka „Męczennica*, 

— Reżyser p. Henryk Halicki przystąpił 
do prób z „Pani Wołodyjowskiej* (Azja Tuhaj- 
bejowicz) Henryka Sienkiewicza i „Kaśki Kar- 
jatydy* Gabrjeli Zapolskiej. 

Zabawa w ogrodzie Saskim na Światło, W po- 
niedziałek 25 maja odbędzie się w ogrodzie 
zabawa kwiatowa na dochód Tow. Szerzenia 
oświaty „Swiatło*. Podczas zabawy przygry 
wać będzie muzyka. Zapowiadane w poprzed- 
niej wzmiance rozmaite atrakcje nie dojdą do 
skutku z powodów od organizatorów niezale- 
żnych, mimo to Żywimy błogą nadzieję, że 
ze względu na szlachetny cel publiczność sta- 
wi się licznie, 

„Koncert na Tow. Przyj. Uczącej się Młodzieży. 
Dowiadujemy się, że dnia 1 czerwca w ponie- 
działek, prawdopodobnie odbędzie się koncert 
muzykalno:wokalny że współudziałem wybit- 
nych sił warszawskich. 

Do pań kwestarek. Zarząd „Kolonji Let- 
nich“ prosi Sz. Pp. kwestarki, aby po' zapeł- 
nieniu pusak w dzisiejszym dniu kwiatka zech- 
ciały takowe odnosić do Tow. Kredytowego 
Ziemskiego. 

Z T-wa Krajoznawczego. Ostatni dzień za- 
pisów na wycieczkę do Sandomierza został prze- 
niesiony na poniedziałek 25 maja w tym celu, 
aby dać możność zapisania się tym, którzy 
nie zdążyli złożyć swe deklaracje do soboty a 
chcieliby uczestniczyć w wycieczce. Cel, dro- 
ga i warunki wycieczki są takiemi atrakcjami, 
że komplet uczestników niezawodnie będzie 
wypełniony. Radzimy więc pośpieszyć z zapi- 
sem, aby po terminie nie narazić się na od- 
mowę z powodu braku RR 

Składki na przejazd koleją i statkiem oraz 
koszta noclegu wynoszą dla młodzieży 3 rb. 
80 kop., dla członków 4 rb. 60 kop. i dla goś- 
ci 5 A: 40 kop. Termin zapisów nieodwołalnie 
zostanie zamknięty w poniedziałek, co wypływa 
z konieczności załatwienia formalności i przy- 
gotowań, związanych z wycieczką a wymaga- 
jących odpowiedniego czasu. 

Zydowsko-Katolicka majówka. Na szachow- 
nicy walki z kupcami strajkujących szewców 
zaszła w tych dniach charakterystyczna zmia- 
na. Oto poza plecami w czwartym szeregu 
trzymającydh się pionków, „figury* wykonały 
marsz, mający na celu pobratania się dotych- 
czasowych przeciwników. Figury bowiem oka- 
zały się tylko na zewnątrz różneini. Kolor czar- 
ny czy biały, to straciło znaczenie wobec wyż- 
szej idei, wobec idei rubla, i kupeyżydowscy i 
katoliccy mimo bojkotu) urządzili sobie wspól- 
ną majówkę do Saskiego ogrodu celem naradze- 
nia się na świeżym powietrzu co do „wspólnej 
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ð 


akcji przeciwko dybiącym naich interesa opor- 
nym szewcom. 

Wynikiem obrad było — odrzucenie 
warunków polepszenia płac szewców, jak- 
kolwiek ci szewscy swoje pierwotne Żądania 
zmniejszyli, jakkolwiek ceny obuwia od trzech 
lat wciąż wzrastają, bo warunki życia stają się 
coraz cięższe i jakkolwiek pp. przedsiębiorcy, 
doskonale to rozumieją o ile chodzi o 
nich. Nie chcą jednak zrozumieć, gdy chodzi 
o drugich. 

W imię słuszności podajemy na żądanie 
informujących nas, że ostatecznie zebrani (3 
kupców żydowskich i 3 majstrów katolickich) 
zgadzali się na uwzględnienie podwyżki z wy- 
jątkiem jednego, który (mówiąc nawiasem) 
zawsze płacił i płaci czeladnikom najgorzej ze 
wszystkich. mimo że zarabia najlepiej. Jed- 
nakże ten jeden zdołał wszystkich na swoją 
stronę przekabacić, bo łatwą jest namowa tam, 
gdzie chodzi o rzeczy dla nas przyjemne.: Tak 
więc twarda zasada bojkotu gdzieś się nagle 
podziała i podano sobie nawzajem ręce, nie 
bojąc się, że to trefne. 


Gy są do wyleczenia choroby płuene? 


To wysoce ważne pytanie niezmiernie RAI H 
wszystkich cierpiących na astmę, tuberkuliczne bóle 
gar ła i płuc, Doriy kaszel, zastarzałą chrypkę, a 
tórzy dotychczas nie doznali polepszenia. Wszyscy 
chorzy na te dolegliwości otrzymają od nas bezpłat- 
nie książkę (64 str. z rysunkami) p t. „Czy są do wy- 
leczenia choroby płucne?“ dzieło d-ra medycyny Gut- 
mana, głównego lekarza lecznicy Finzenowskiej w 
Berlinie. Tysiące ludzi, wypróbowawszy ten środek, z 
zachwytem wyrażają się o rezultatach. Lekarze pra- 
ktykujący zastosowują go jako djetyczny środek przy 
łucnej tuberkulozie (suchotach) astmie, chronicznym 
atatze, bronchitis i krtani i byli bardzo zadowoleni 
z jego działania. Zdobycz ta nie jest sekretnym Śro- 
dkiem, gdyż składa się z traw: Libera, które zgodnie 
z urzędowym rozporządzeniem, można bez przeeikó 
sprzedawać i użytkować. Jednak pełne zalety tych 
traw są wówczas, kiedy rosną one na wulkanicznym 
ncie. Nasza książka „Czy są do wyleczenia choro- 
by płucne* wysyłana zupełnie bezpłatnie, w formie 
bardzo przystępnej, objaśnia w jaki sposób każdy 
chory może swoje niedomaganie określić i zorjento- 
wać się jaka właściwie choroba płucna mu dolega. 
Proszę napisać tylko otwarty list ze wskaza- 
niem swego szczegółowego adresu do domu handlo- 
wego G. Sete, Ryga 50, Aleksandrowska 13. 


Jeden list dziękczynny z wielu. 
St-Petersburg, dnia 21 marca 1914 r. 
Szanowny Pan Sete 


w Rydze 


Ponieważ używam już czwarty funt ziół Puhl- 

mana, więc mogę bezstronnie sądzić e jego działaniu. 
k Mam lat 65 i miałem stare chroniczne cierpie- 

nie płuc, z ka big i mu takim kaszlem z plwo- 
cinami, że pozostała tylko mała cząstka moich płuc. 
Muszę przyznać się, że już jedną nogą, jak mówią, 
stałem w grobie. Jednak będąc w łóżku nie miałem 
żadnego kaszlu i plwocin dlatego wstawałem codzien- 
nie o godz. 12. Skoro tylko byłem ubrany, kaszel 
rozpoczynał się i to z taką siłą. że wieczorem o godz. 
dziewiątej szedłem na odpoczynek fizycznie wyczer- 
panym. Straciłem wszelką nadzieję na uleczenie tej 
choroby, gdy przypadkowo czytam w „Heroldzie* wz- 
miankę o Pańskich ziołach Puhlmana. Jak wyżej po- 
wiedziałem, nie miałem żadnej nadziei na uleczenie 
tej choroby, jednakże wypisałem sobie książkę, którą 
uważnie przeczytałem i pomyślałem sobie: „Jak mogą 
pomódz jakieś zioła mnie, któremu żadne środki me- 
dycyny nie odniosły pożądanego skutku.* Żeby od- 
kryć fałsz zamówiłem sobie 2 funty ziół Puhlmana. 
O cudzie! Po wypiciu pierwszego funta czułem, że 
kaszel staje się 0 wiele słabszym a przy drugim i 
trzecim staje się rzadszym. Jeżeli zioła Puhlmana 
nowych płuc nie stwarzają, jednak moje, przecho- 
wały od zupełnego zniszczenia, o czym mogę tak 
przed Bogiem jak i przed ludźmi zaświadczyć. i 

Na zakończenie chciałbym radzić wszystkim, 
którzy cierpią na płuca, pić zioła Puhlmana — każden 
będzie wynagrodzony za poniesione koszta. 

Wypowiadam swe najgorętsze podziękowanie 
Panu Puhlmanowi, a osobliwie Panu Sete, że nieuląkł 
si? żadnych kosztów, i ogłosił o tych ziołach w 
„Heroldzie*; 

Pozostaję pełen szacunku: 

L. Finkel: 


Dentyst. W. Stawińska 


Zamojska 2 m. 7. 
od 10—2 i od 4—7 


Wznowiła przyjęcia: 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


Ostatnie wiadomości. 


W ALBANJI 

Wiedeń. Wśród różnych pogłosek na te- 
mat Essada baszy, wyjść miało na jaw, że 
Essad-basza wynajął w Tiranie kilku zbirów, 
dał im bomby i polecił wysadzić w powietrze 
pałac książęcy w Durazzo. , Zamach nie udał 
się skutkiem wykrycia spisku, a w następstwie 
aresztowano kilku zamieszanych w spisek al: 
bańczyków w Durazzo i w Ziaku. 

Wiedeń. Z Neapolu telegrafują do „Zeit“: 
Przebywający tu Essad basza zapewnia, że 
padł ofiarą obcych intryg. 

Pewna część prasy włoskiej zarzuca 
Austrji, że Essad padł ofiarą intryg  austrjac- 
kich, jako stronnik Włoch. 


POWIĘKSZENIE FLOTY. 
Petersburg. Minister marynarki wniósl do 
Dumy sekretny projekt prawa o przeznaczeniu 
100 miljonów rubli na wzmocnienie floty czar- 
nomorskiej. 
NOWY UNIWERSYTET. 
Petersburg. Komisja oświatowa w Dumie 
przyjęła wniosek prawodawczy o założenie u- 
niwersytetu w kraju północno-zachodnim. 


B U R Z A. 

"Terespol. Nad powiatem szalała burza gra- 
dowa. Znaczoa część zasiewów jest zniszczo 
na. Woda pozrywała mosty. Są też ofiary w 
ludziach. Zginęło wiele bydła. Straty znaczne. 


CIECHOCINEK 
Sanatorjum dla dzieci (do lat 15) d-ra Mar- 
gulesa. Wiadomość w Warszawie. Długa 36. 


Sklep Artystyczny 


Józefa Rakowskiego 


gmach Hotelu Europejskiego. 
j 


jedyny w Lublinie hurt. skład 


obić papierowych 
warszawskiego Tow. Akcyjn. 
„J. Franaszek*, 


ARONA DRE RA 


w rożnych obja- 
Żołądkowo chorym Y„5%3<h obja- 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za- 
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p.) wskażę sku- 
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondeneyjnego w Łodzi. 


wynajęcia od 1 Lipca magazyn jednopiętrowy z *:a 


o 
D piwnicami stajnie, szopy, o: asze i dom miesz- 
kalny z wszelkiemi wygodami. Ul. Zamojska Sławęcka. 


. Tapi 1 ie- 
Rolety gotowe od L50 yu ren "Sj 


W LUBLINIE ZAMOJSKA 39, TELEFON 450. 


urządza kompletne instalacje: gorzelni, tartaków, młynów, 
maszyny parowe, 


POSIADA: motory, lokomobile, kotły, 


wiertarnie, artykuły techniczne w najobszerniejszym 
dzaju, pasy transmisyjne, smary, 


MOTORY BENZ © CIE. 


POLECA 


Magazyn z konfekcją 
Budzyńska 


Gubernatorska NE I 
wyborze biel 
kołnierzyki b di 
laski po cenach bardzo nizkich. 


p. f. K. 


poleca na sezon bieżący W wielkim 
kotarze, rekawiczki, spinki, woalki, 


: członek Jury międz. 


Noy 
do obrabiania drzewa. 


CHICAGO 1893: 7 HONOROWYCH DYPLOMU W, 


KIRCHNER? ©" 


Towarzystwo Akcyjne 


" LIPSK — SELLERHAUSEN. 


Prosimy zwracać baczną uwagę na naszą firmę. 
iększa w Europie fabryka Înaszyn do piłowania i maszyn 


Przeszło 250,000 maszyn zostało dostarczonych. 
Biuro techniczne: = 
r = 
WIELKA NAGRODA: Paryż 1900 LEODJUM (LIEGE) 1905, MEDJOLAN 1906. 
D e i E 


suszarni i stacji elektryczn. t 
pompy, tokarnie, heblarnie i ee 
zakresie, armaturę wszelkiego ro- ką 
oleje i narzędzia. XE 


damska i meską 
i S-ka 


krawaty, pończochy, skarpetki, try- 
koronki, grzebienie i 


iznę męską, po 
atystowe i inne, wstążki, 


5 NAGRODOWIE MEDALE. JJ] 
ro 


Wrocław, Ernststrasse l0. 


*'OT6I E|feSĄNIg "UeSINĄUOĄ BZO 


we REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. 788% 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


4 


